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(Galicyjskie sprawy szkolne 


„82680 rzymskiego korespondenta donoszący, że Os 


+ teresami kościo 


| w tych granicach, na jakie 
„zezwalają najrozmaitsze okoliczności czasu i 
Miejsca. Nadto jesteśmy w stanie dodać, ze w 


„hon vi ha alcuna innovazione)." 
„wisski. tekst przytoczyli, całe to zaprzeczenie 
Wartości. Pierwsze bowiem zdanie, zapewniające 


" Ckoliczności, 


rzeczą wstretng. 


| x jego szpaltach figurowały te napaści na „Me- 


" przytrzymywała i powierzyła -ją dopiero panu 
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południu z wyjątkiem niedziel i dni 
świątecznych. 
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; 4 rząd. — Je w 
sprawie konkordatu kurji z Rosją. wii pg Mi 
państwa.) 


_ Z prywatnych źródeł donoszą nam z Wie- 
dnia, że nominacja dr. Dybowskiego na profe- 
= zoslogii na lwowskiej wszechnicy, już nie- 

oban będzie dokonaną. Dalej, że nominacja 
Profesora historji polskiej na lwowskiej wsze- 


chnicy nastapi skor 
dą e oro fundusze na te posade be- 


* 
* * 


Przed kilkn dniami zamieściliśmy telegram na- 
Servatore Romano zaprzecza wiadomości, iż język 
moskiewski wprowadzony zostanie do liturgii na 
Atwie í Rosi. Dzisiaj mamy już przed sobą 
ten numer rzymskiego dziennika, a owo zaprze- 
czenie w dosłownym przekładzie tak wygląda : 
„$ „Od pewnego czasu niektóre dzienniki wło- 
Skie i zagraniczne wyrażają obawę, że układy 
Zawarte świeżo między stolicą Apostolską a 
rządem rosyjskim, mogą szkodliwie oddziałać na 
stanowisko kościoła w Polsce, a przedewszyst- 

lem żywią podejrzenie, że układy te zezwalają 
Ra wprowadzenie języka rosyjskiego w liturgii 
dódatkowej. 
»t:bytecznem byłoby mówić o tem, że Sto- 


lica św. opiekuje się wszędzie prawdziwemi in- 


układach zawartych między Stolicą św. a rzą: 
dem rossyjskim nie postanowiono nic zgoła co do 
wprowadzenia języka rosyjskiego do rzeczonego 
Kultu, i że przeto pod tym względem nie ma 

dnej innowacji (e che quindi su questo punto 


t+ Gdyby nie to zdanie ostatnie, któregośmy i 
Rółurzędowego organu kurji nie miałoby żadnej 


:28 kurja umie się stosować do miejsca, czasu i 
] wieje na mile dokoła takim -opor- 
funizmem, że zamiast rozwiać obawy, raczej 
właśnie, zdołałoby je wzniecić; drngie, donoszą- 
ce, żę nic nie postanowiono co de wprowadze- 
Mz języka rosyjskiego, jest. znowu ułożene tak 
sybflicznie, że wcale nie usuwa obawy, aby u- 
kładów nie zawarto na tle tak zwanego „języ- 
ka gminy.* Dopiero więc ma wartość to trze- 
cle, chociaż należycie je ocenić zdołamy wtedy 
Jeno, kiedy urzędowy tekst konkordatu ogłoszo- 
ny zostanie, 
W tym samym numerze L'Osservztore Ro- 
mano, tuż po rzeczonem zaprzeczeniu, znajduje- 
my przetłumaczony wypisek z Ku-jera Poznań- 
skiego, w którym organ ultramontanów Księz- 
twa, omawiając ogłoszony w Gazzetta d' Italia 
„Memorjał narodu polskiego“, wypowiada sze- 
reg twierdzeń, niezgodnych z prawdą, a w pi- 
śmie polskiem, chociaż ultramontańskiem, nie- 
skończenie przykre robiących wrażenie. Ultra- 
montanizm, podobnie jak wszelka ekskluzywność 
i skrajność. skazany jest z góry na niesprawie- 
liwe, gdyż jednostronne sądzenie o rzeczach: z 
tego względu może być nieprzyjemnym. Ale ul- 
montanizm, wojujący fałszem , jest wprost 


Wszelako nie. mówiliśm 
. A oe. y o tem postepowa- 
niu Kuriera Poznańskiego dopóty, dopóki tylko 


"We Lwowie, Wtorek dnia 23. Stycznia 1883, 


morjał*, ale skoro któryś z „gorliwców* posta- 
rał się przetłómaczyć tv na włoski język i u- 
mieścić w organie kurji, aby tym sposobem 
przed publicznością włoską osłabić znaczenie 
naszego „Memorjału*, więc warto publiczność 
naszą objaśnić o stanowisku, jakie Kur. Pozn. 
w tej sprawie zajął. Owoż pismo to twierdzi, 
że „Memorjał* nie pochodzi od narodu pol- 
skiego, ale jest tylko wyrazem indywidualnych 
przekonań hr. Platera, który samozwańczo po- 
zuje na reprezentanta naszego narodu za gra- 
nicą; a następnie powiada, że hr. Plater grozi 
w memorjale Leonowi XIII., iż naród polski 
odwróci się od niego, jeżeli on nie uczyni za- 
dość wypowiedzianym w memorjale zadaniom 
co do języka polskiego. 

I jedno i drngie jest nieprawdą. Autorem 
memorjału nie jest hr. Plater ; — pod memorja- 
łem znajduje się kilka tysięcy podpisów, co 
zważywszy na prześladowanie, jakiemu memorjał 
ten podlegał nietylko w Rosji, ale i w Austrji, 
jest w każdym razie dowodem, Że znaczna 
większość ogółu polskiego uznała za swoje my- 
gli w nim zawarte. Wreszcie nie w memorjale, 
ale w artykule nazajutrz umieszczonym było 
wypowiedziane zdanie, że Polacy sie odwrócą 
od Leona XIII., jeżeli etc. 

Pocóż więc Kur. Poz to pisał, a jego poli- 
tyczni przyjaciele postarali się o umieszczenie 
tych fałszów, obniżających wartość „Memorjału*, 
w piśmie włoskiem? Czyż tym panom zależy 
tak na tem, aby Kurja rzymska nie uwzgled- 
niła żądań polskich i dbała o swoje kościelne, 
a deptała nasze, polskie interesa? Czy może 
idzie im tylko o to, żeby nie wyglądało, iż 
Kurja uległa presji naszej? Jeżeli to ostatnie, 
to wybrali złą drogę — bo bylibyśmy się- naj- 
chętniej zrzekli zaszczytu inicjatywy na rzecz 
doradzców papieża. 

* * 
* 

P. Smolką, jako, prezydent Izby posłów, 
miał już kilkakroć z boleścią wyrazić swe zdu- 
mięnie, że w skutek nieobecńości bardzo wielu 
członków prawicy nie mogą komisje Izby na- 
leżycie pracować, pomimo że on jak najmniej 
haznacza wälnych posiedzeń Izby, — a w dzien- 
nikach czeskich, Które dawniej uderzały w tej 
sprawie na polskich posłów, dzisiaj juz czyta- 
my: „Straszuem jest, jak już na prawicy roz- 
mogła się choroba niniejszego parlamentary- 
zmu — nieakuratność posłów. Gdyby dzisiaj to- 
czyła się jaka sprawa, w którejby klub Coroni- 
niego głosował z lewicą, to prawica zostałaby 
napewne w mniejszości, lewica jest w komplecie 
zebraną, podczas gdy w szeregach: prawicy 0- 

romne luki się szczerzą. Nie przybyli jeszcze 
almatyńcy, z Polaków niema jeszcze około 20, 
a klub czeski, który dotychczas najmniej był 
ową chorobą nawidzany, posiada juz ładny po- 
czet posłów, którzy są tylko wędrownemi pta- 


kami, { jedynie wtedy zjawiają się w rajchsra- 
cie, gdy im biuro klubowe Fy a i przypo- 
mni, że rząd ich głosów potrzebuje.* 

Jeżeli tak dalej pójdzie, to centraliści o- 
trzymają słuszny pozór, choć w istocie nie po- 
wód, do szerzenia swego szalbierczego zarzutu, 
że prawica z umysłu , przewieka prace parla- 
mentarne. Rzęcz dziwna, że wykonawczy komi- 
tet prawicy jeszcze się nie zebrał choćby po to, 
aby opieszałych członków stronnictwa katego- 
rycznie upomnieć do pilnowania obowiązków. 
Czyż ma przyjść do tej ostateczności, aby dzien- 
niki wywieszały z każdego posiedzenia spis nie- 
obecnych posłów ?... 


* + 
x 


Słychać, że posłowie dalmaccy już są w 
drodze i będą na jutrzejszem posiedzeniu Izby 
posłów obecni — snać pogodzili się z rządem. 


ska akademia umiejętności. , 
Ze zamianowano kilku profesorów praktycznej 
medycyny z wykładem czeskim w Pradze. Jest 


jektom — ozwały się: oklaski z prawicy, ale 


We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.“ 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clement, 4 Paris, Otto 
Mae: w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) ur. 10 
Walfisehgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M. Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Seiler- 
statte nr. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Cmp. Wollzeile 12., 

auryey Stern, Wollzeile 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ent. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 

ekłamy w rubryce ,,Nadestane“ 
20 ct. od wiersza. 


Stowiehskim posłom rząd miał przyrzec 
rozwiązanie sejmu kraińskiego, i że nastąpi to 
równocześnie z rozwiązaniem sejmu czeskiego. 
Zarazem ma corychlej wejść w życie słowień- 
Czesi juz uzyskali, 


to początek utworzenia czeskiego fakultetu le- 
karskiego; Czesi jednak żądają, aby zamiano- 
wano też czeskich profesorów medycyny teore- 
tycznej, gdyż tylko w tym razie ten fakultet 
mógł by już w jesieni. wejść w życie, poczem 
nastąpić musi utworzenie czeskiego fakultetu 
teologicznego. 

Dla nas ma rząd niejakie obietnice, jak po- 
dajemy na czele. 

Wszystko to na razie nie polepszyło szans 
podatkowych projektów rządu. Kiedy w piątek 
minister Dunajewski formalnie dynamitem roz- 
bijał zarzuty mowy p. Plenera przeciw tym pro- 


dość słabe, a i te sypano nie projektom mini- 
stra, ale jego zdolnościom óratorskim, — w o- 
bronie projektów nikt z prawicy nie wystąpił, 
wojował sam jeden tylko minister skarbu. Z 
Wiednia telegrafują do Politiki d. 19. bm.: 


„Juścić prawda, że klub czeski jeszcze nie 
uchwalił odrzucenia projektów podatkowych, 1 
tak jak reszta klubów prawicy oddał je osobne- 
mu podkomitetowi do zbadania; ale to rzecz 
niewątpliwa, iż nieskończenie przewazna część 
prawicy jest zdania, że przyjęcie projektów po- 
datkowych bez zmian byłoby materjalną rwną 
ludności, a więc też abdykacją prawicy jako 
większosci parlamentarnej. A takie same prze- 
konanie panuje bez wątpienia także w Kole pol- 
skiem. Rząd wie o tem usposobieniu, i dlatege 
dr. Dunajewski oświadczył w swojej dzisiejszej 
mowie, iż rząd z chęcią poda rękę do naprawy 
projektów podatkowych. W tym celu zapewne 
już jutro odbędą się poufne narady między re- 
prezentantami prawicy a rządu. dla doprowa- 
dzenia, jeżeli to być może, Ho porozumienia mię- 
dzy ministrem skarbu a prawicą względem trak- 
towania tych projektów. Öd wyniku tych narad 
i od uchwał w klubach zależeć będzie, czy wy- 
konawczy komitet prawicy poleci stronnictwu 
przyjęcie projeków w zasadzie.* — Według in- 
nych doniesień, miano ministra Dunajewskiego 
zaprosić, aby osobiście przybył na ową konfe- 
rencje. i 5 

Czy przyszło już do tej konferencji, nie ma- 
my wiadomości. Wiemy tylko, że wczoraj miała 
się odbyć narada członków prawicy, należących 
do komisji podatkowej. O Se odęzyce- 
niu jednak mowy 'nitma,'1 tenze sam korespon- 
dent Politiki we dwa dni potem telegrafuje, że 
najpierw załatwioną zostanie ustawa o podatku 
osobisto-dochodowym a na koñcu o podatku za- 
robkowym. 


* - 
* 


Lewica przedlitawska postanowila wido- 
cznie, wytoczyć walną bitwę rządowi i wiekszo- 
ści rajchsratowej, i stanowczo zacząć już na 
piątkowem posiedzeniu Izby posłów. Przybył na 
nie jako gość nawet p. Schmerling i wytrwał 
aż do końca. Zaczęli też z wielkim hukiem iu- 
terpelacją do przewodniczącego komisji języko- 
wej, którą wniósł i uzasadniał p. Sturm — mia- 
nowicie, czem się to dzieje, Ze już prawie trzy 
lata upływa od wniesienia przez centralistów :z 
Czech i Morawy rezolucji, aby rząd przedłożył 
projekt ustawy o uznaniu języka niemieckiego 
za państwowy w szkole, urzędzie i życiu publi- 
cznem (takzwany wniosek Wurmbranda) — a 
jednak wybrana ku temu komisja językowa do- 
piero po 10 miesiącach poczęła ogólną rozpra- 
wę nad tym wnioskiem, ale odbywszy jedno po- 
siedzenie, żadnego dalszego nie odbyła. 


E 


Ustatni Karmazyn, 


Powieść na tle historycznem osnuta, 


przez 


„Autora Marzyciel, 


(Ciąg dalszy.) 


_ Znowu błyskawica zaświeciła, i w jej bia- 
skn żółtawym poznał bladą twarz’ swojej RY, 
Syknął, jakby go wąż ukągił, i zsunął się z wg- 
zu. Niemiał odwagi szukać papierów... Stanąw- 
szy na ziemi, ruszył cwałem do miasta, jakby. 
‘go farje gnały piekielne. e 

Woźnica, który cudem tylko kuli uniknaf, 
lufa bowiem ku jego piersi była skierowana, 
HE > Sie po strzale w krzaki przydro- 
Zne, nie widząc teraz tego, który go na drodze 
zatrzymywał, wyszedł z ukrycia i do wózka sie 
zbliżył. 

— (o pani jest? — zapytał. ale 

— Nic... nic... wracajcie do domu, Grze- 
gorzu. 

Grzegorz westchnął, przezegnal, się, wsko- 
czył na koziołek 1 „do bramy nawrócił. Ża 
chwilę był na dziedzińcu. i 

Zbiegła sie najpierw słnżba, potem, pan Zp. 
górski, w końcu sam dziedzie się pojawił. 

w, łóżku leżał, lecz gdy, mu powiedziano., de 
zarnecka wróciła, ubrał się czemprędzej i zbiegł 
Pay aż ści i na łóżk 
Wnieśli ją do pokoju gościnnego 1 na *eżku 
złożyli. Przerażająco była blada, Z une zk 
buchała. Mimo to torbę z papierami oburącz 


Zagórskiemu, gdy ten przyszedł. i 
= Co się stało? Kto się tej zbrodni dopu- 
seit? — zapytał dziedzic wpadając. 


nająca nic nie odrzekła; Grzegorz jednak 


* odpowiedział: 


Jaz, 


ekarza... 
— Nie potrzeba... ja panie żyć nie będę... 
Chcę ar o coś prosić, jaśnie panie. 3 
= Mow, mów, pyseńku ! 
A Moja Stasia... 
„ Chełała dalej mówić,- ale jej przeszkodził 
Y wybuch krwi, która się ustami rzu- 
kobiet dworskich, z oficyn sprowa- 


saita je ręką, krew jej zatamować; ona 


Stasia — raz jeszcze szepnęła. 
w Nie ie tu sprowadzić, Ba 
niech spi. Mie rana niech się nie przeraża, 
o powiedziawszy chwyciła kur ) 
pana Granowskiego i do swoich ust ja prams 
snęła. Potem z głuchym jękiem, po którym 
krew na- nowo buchnęła, padła na poduszki. 
Pan Granowski pochylił się nad nią i w 
czoło ją pocałował. Pan Zagórski ze łzami w 
oczach całował jej obie ręce. 
„ Gdy pan Granowski głowę: pedniógi, Czar- 
necka już nie Żyła. Wszyscy uklekli, aby zmó- 
wić modlitwę za umarłych. 


rękę 


z torbą w ślad za legatem papieskim. 


ROZDZIAŁ XIT. 
Plany. 
Tragiczna śmierć Czárneckiej na atieszkań 


W kwadrans później, pan Zagórski pędził |; 


ed Bat, a 
jcach pałacu granowskiégo głębołie zrobiła al ać, acan bo 


żenie. Każdy ją cenił dla jej pracowitości ijsehku, nie tak jak u nas, że się nawet po pol- 


enöt cichych, kazdy na jej grobie gorącą łzę 
wylał. 

Z wszystkich jednak najgłębiej odczuł jej 
śmierć pan Zagórski. Po pogrzebie, na który 
wrócił, dopędziwszy szczęśliwie zaraz nazajutrz 
legata papiezkiego, zamknął się w swoim po- 
koju i cały dzień się nie pokazywał. Gdy po- 
tem wyszedł, był smutny, zadumany, osowiały. 
Odtąd rzadko się uśmiechał, w wesołem towa- 
rzystwie nigdy się nie pok: 
po ogrodzie lub polach sam je 
z sobą rozmawiał. ! 

Gdy pewnego raza pan Granowski zrobił 
mu uwagę, że wygląda jak desperat i z tego 


en chodził i’ cos 


|powodu robi się nieznośnym, odrzekł : 


— Prawda, jaśnie panie, ja sam to czuję, 
Żem już doniczego... Trzeba będzie pomyśleć jak 
żyć dalej... Za jej życia mniemałem, żem ją tyi- 
ko lubiał, i przyznam się jaśnie panu, że od- 
kąd dowiedziałem się, że ma męża, byłbym so- 
bie z nią chętnie poromansował. Teraz atoli, 
gdy tak poczciwie skończyła, widzę, żem ją ko- 
chat... i szczerze wyznaję, żem nigdy innej tak 
nie kochał. 


— Poczciwa była kobieta, bardzo poczciwa! 
— pan Granowski dodał — i samochcąc zginę- 
ła. Gdybyś acan był pojechał, lub kto inny, jak 
tego pragnąłem, receg, że byłoby się inaczej 
skończyło. Zawsze to, pysehku, co mężczyzna to. 
mężczyzna, każdy z nag łatwiej da sobie radę 
W największem niebezpieczeństwie. Gdzie tam 
hiewlastom braé Sie do takich rzeczy ! É, 
— I 
jechać... 
„__— Prawda, pysenku, ale przecie pamię- 
tasz, CO’ mnie do tose głównie skłoniło, żeby 
Ją posłać. Naszego legata odwioztem do księcia, 
ten zaś miał go pchnąć dalej pocztą sziachecką. 
Kto więc mógł mi zaręczyć, pyseńku, że posła- 
niec nie będzie potrzebował jechać za nim aż 
do Paryża?., Gdym usłyszał, że Czarnecka u- 
mie po dior nie mogłem się dłużej namy- 
a bowiemi ‘ze swoją niemiecczyzną był- 
byś utknął w*polowie drogi. We Francji, py- 


jam się nie wahał, chciałem wtedy 


wał, najchętniej. 


Następnie wytacza p. Sturm cały szereg| Wczoraj odbył się w tej sprawie pojedynek 
zarzutów przeciw rządowi, że postępuje dowol-| parlamentarny pomiędzy ministrem Dunajew- 
nie, napierany przez stronictwa narodowe, gwał- |skim a Plenerem, pojedynek lśniący sztucznemi 
ci prawa Niemców nawet „in der deutschen |ogniami retoryki a ostatecznie dający przed- 
Reichshaupt- und Residenzstadt Wien“ (zaprze- | smak walk i utarczek, jakie w przyszłości z tego 
czenia z prawicy i wołania: Oesterreichische! | samego powodu w Izbie będą jeszcze toczone. 
Deutsche Reichshaupstadt ist Berlin! — pan|Minister Dunajewski miał wczoraj szczęśliwy 
Sturm jednak powtarza z naciskiem swoje). |dzień. Mówił wybornie, dosadnie i śmiało, jak 
Prawa i Życzenia Niemców, tego najliczniejszcgo | może jeszcze nigdy. Talent oratorski p. mini- 
najstarszego i najwięcej ważącego plemienia w |stra zajaśniał w całej pełni. Przyznają to na- 
Austrji, są pomiatane, albo zamilcza się je na|wet i przeciwnicy. Plenera porąbałi pokiere- 
śmierć — tego zgoła nie mogą zcierpieć legal- |szował bez litości. Cóż jednak z tego? Zwy- 
ni przedstawiciele Niemców. A więc czema |cięstwa rzeezowego nie było, bo sama rzecz, o 
tak długo komisja językowa nie pracuje? i|którą chodziło, nie da się bronić ze skutkiem, 
czy myśli przewodniczący postarać się aby ko-|przynajmmiej o tyle, iż bądź co bądź przedłoże- 
misja spełniła swój obowiązek i eorychlej za-|nia rżądowe potrzebują koniecznie korektury. 
danie swoje ukończyła ? Podatek zarobkowy jest prawie niewykonal- 

Powstaje tedy przewoduiczący komisji ję- |nym, jeśli ma się na oku interes biedaków i 
zykowej, p. Grocholski i odpowiada: nędzarzy, którzy na suchy chleb dla rodziny za- 

„Prawda, że komisja językowa załatwiwszy |ledwo kilka groszy dziennie posiadają, a po- 
jeden przedmiot, a przystąpiwszy do drugiego, |datku choćby najmniejszego absolutnie płacić 
żadnych dalszych posiedzeń nie odbywała. Sta-|nie mogą. Szczególnie w większych miastach 
ło się to raz dlatego, że wówczas byłem słaby, |prawie każdy z najuboższych zarabia minimalną 
a powtóre, Ze już od trzech lat sprawozdanie|sumę 300 zł. rocznie. Wyobraźmy sobie ta- 
komisji leży na stole Izby, a nie zostało posta- |kiego biedaka z 300 zł. rocznego zarobku, obar- 
wione na dziennym porządku — albowiem ta-|czonego Zona i pięciorgiem lub sześciorgiem 
kie było życzenie panów z lewicy. Pytałem roz- |dzieci. Taki nędzarz nie może absolutnie nic a 
maitych panów, ale ani jeden nie wynurzył ży-|nic płacić na rzecz państwa. zwłaszcza że po- 
czenia, aby wniosek Wurmbranda przyszedł w |średnio jest już i tak opodatkowanym przy 
komisji finalnie pod rozprawy. Gdyby panowie | najniezbędniejszych artykułach dziennej konsu- 
byli mi prywatnie choć słówkiem wspomnieli, |mencji. . Nie 70 c., ale ani centa taki człowiek 
byłbym każdego czasu zwołał komisję. A gdy|płacić nie może, gdyż wedle sprawiedliwości 
teraz publicznie zażądano, więc nie omieszkam |owszem państwo powinnoby jemn ze względu 
zwołać posiedzenia. Ale uczynię to nie z powo-|na opłakany los jego rodziny dać zapomogę. 
dów, przez interpelanta przytoczonych, tylko| Takiemu Rothschildowi lub innym podobnym 
dlatego, że obowiązkiem komisji jest załatwić |milionerom łatwiej jest płacić krocie skoro mi- 
każdy przekazany jej przedmiot — chyba Ze|liony posiadają, aniżeli biedakowi kilkadziesiąt 
członkowie tego sobie nie życzą.“ (Brawo! bra-|centów, za które kilka bochenków chleba kupić 
wo! z prawicy.) może dla swych zawsze głodnych dzieci. 

Tak więc znowu w całej nagości okazałe Sądząc z dotychczasowych objawów, nie pa- 
się szalbierstwo ceutralistów , a zdemaskował |nuje na prawicy zadowolenie z przedłożeń rzą- 
ich p. Grocholski z krwią najzimniejszą. Pier- | dowych. Powszechnie panuje przekonanie, że z 
wszy atak skończył się hańbą dia centralistów. | wyjątkiem podatku od renty, wszystkie inne 
Nie lepiej im poszło pastępnie, gdy Pp. Plener | przedłożenia potrzebują znacznej korektury, na 
uderzył na projekta podatkowe. Zamiast wska-|co też zapewne się i rząd zgodzi, jak już ze 
zać na istotne wady ae plots kłamstwa wczorajszej mowy ministra skarbu wnioskować 
w obronie kapitalizmu, podnoszone przez Pressy | można. Tymczasem, -jak. wiadomo, odesłano przed- 
i Blatty, tudzież nihy w obronie klas ubogich. |łożenia do komisji podatkowej. Równocześwie 

P. Dunajewski, odpowiadając p. Plenerowi.|zas toczy się ta sprawa i w komitecie wykonaw- 
sprawił się niemiłosiernie z „urodzonym, ale nie-|czym prawicy i pomiędzy mężami zaufania pra- 
doszłym ministrem skąrbu* — i wykazał mia-|wicy a rządem. Tu wpada mi mimowoji na myśl 
nowicie, że p. Plenerowi chodzi o to, aby włą-|przewodnia zasada waszego programowego arty- 
ściciel gruntu płacił nadal podatek gruntowy, |kułu „Albo-albo“, że z reformą podatkową po- 
właściciel domu podatek domowy, ale aby przed-| winna równolegle iść reforma prawno-polityczna. 
siębiorstwom przemysłowym i ruchomemu kapi-|Czas więc teraz o tem pomyśleć. Telegrafowa- 
tałowi darowano dotychczasowy podatek dochó- |łem wam już główną treść „dodatku do memo- 
dowy, a pochodzący ztąd ubytek rozłożono na |rjału posłów czeskich“, który temi dniami nad- 
wszystkie warstwy przez wysoki podatek osobj-|szedł do Wiednia na-rece dr. Chełmeckiego z 
sto-dochodowy. od któregoby przedsiębiorstwa i | prośbę, żeby:go Kołu polskiemg przedłożył. Te- 
kapkaliści uchylali się wiadomemi sposobami. | raz otrzymuję dosłowne brzmienie tego „dodat- 
P. Plener został z kielągom pobity. se ku“, Opiewa on jak następuje: 

isiaj ; dzenie denia ej 
Dzisiaj ma sie odbyć posiedzenie komisji ję- Dodatek do memorjała 


zykowej. 

Ponieważ do Izby posłów weszło mnóstwo posłów polskich na sejm szlązki. 
petycyj o wsparcia z powodu klęsk elementarnych | ny A Tee 
cznych z przyczyny, że w czasie układania me- 


a istniejące ustawy nie wystarczają do dania 
pomocy należytej, więc komisja podatkowa upo- morjału była na Szlqzku rozszerzona wiadomość, 
pochodząca z dobrego źródła, jakoby. władze po- 


ważniła dr. Meżnika, aby się poinformował u 
rządn o ile zechce, drogą opustów PERO lityezne otrzymały nakaz prowadzenia polskiej 
korespondencji z polskiemi wsiami. Ponieważ 


pomódz dotkniętym, tudzież zgodzić się na 0- 
kreślenie szkód elementarnych drogą ustawy. władze polityczne wcale się nie stósowały, do 0- 
wego mniertanegu rozkazu, udali się wójci sami 

wprost do starostw z prośbą, aby prowadzono 
z nimi korespondencję po polsku. P owiedziano 
im jednak, że podobny rozkaz wcale nie jstnie- 
je a urzędnicy nie mogą na własną rękę zapro- 
wadzić takiej reformy. Ponieważ więc pokazuje 
sie, że xząd nic nie uczynił w tej sprawie, na- 
ledatoby przeto zażądać od niego, aby wydał 
podobny rozkaz do urzędów politycznych, orze- 
: że w starostwie bielskiem po- 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 20. stycznia. 


($.) Przedłożenia podatkowe stanowią 05, poc 4 
około której toczy się cała dyskusja publiczna.!kajacy wyra 
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dziś atoli było inaczej. Odkąd na głowie tui ówdzie 
zaczęły pokazywać się siwe włosy, robiło mn 
się na sercu teskno a w piersi duszuo, i nie- 
kiedy zdawało się nawet, że go jakaś obawa o- 
garniała, której ani rozumiał, ani mógł się tak 
WO aka be JARA Leao: „Wied LA ogramuym, swoim pa- 
í ł howanie staranne. jara » Mimo tłoku sług i licznych gości, czuł si 
rn pyseńku! Tyle lat mię- |osamotnionym, i nieraz wśród ih ine hie R 
szkałs z nami pod jednym dachem, a nigdy ax bawy nie mógł zdobyć się na uśmiech szczery. 
nie pochwaliła awoją francuzczyzną. Szkoda ko- „Żyjąc ciągie gorączkowem życiem kraju, 
biety, wielka szkoda | „ odbierając często tajne odezwy i przyjmując emi- 
Tu urwała sie rozmowa. Toczyla się onu|sarjuszów, nie miał czasu, a może i chęci zasta- 
w ogrodzie na przechadzce. Po niejakim czasie | mawiać: się nad tym stanem; wszakże zdaje się, 
pan Granowski zapytał : , że byłby bez trudności zrozumiał i wytłumaczył 
— I nie udało się dotąd acanowi odszukać |swój smutek, gdyby o jego powody zapytał się 
żadnego śladu jej męża ? był kiedy duszę swoją przy małych dzieciach. 
— Najmniejszego. | 2 Wtedy byłaby mu powiedziała: Smutnys, boś 
— A papiery po niej nie zostały? (sam, bo zaciągnąwszy dług wobec natury na 
— Zadne. Nie było ani jej metryki, ahi | świat przychodząc, nie spłaciłeś go w równej 
metryki dziecka. Myślażem, ze znajdę choć list | mierze, bo mając obowiązki względem ojczyzny, 
jaki, lecz i tego nie było. Własnoręcznie po-|nie spełniłeś ich należycie, gdyż krajowi nie 
przetrząsałem wszystkie je) suknie, nigdzie ahi zostawiasz obrońcy, bo reprezentując ród staro- 
świstka. Widocznie chciała, żeby jej tajemnica żytny, dopnściłeś, żeby na tobie wygasł, bo jako 
zstąpiła z nią do grobu. człowiek mający prawo do szczęścia, dobrowol- 
— Musiała być bardzo meszczęśliwa, nie skazales się na nudną samotność, bo zamiast 
Tak rozmawiając, doszli do małej łączki być: drzewem urodzajnem, zostałeś suchą gałęzią, 
świeżo skoszonej, po której biegałn dzieci kil.|Ktöra dopiero wtedy pożytek przyniesie, gdy 
koro. Były to dzieci sług dworskich, czj.|Ją w ogień wrzucą i spalg gr 
$eiutko lecz skromnie ubraue; bawiły sie w 0- Tak byłoby mu sumienie odpowiedziało, on 
bręcze. Zabawa była ochoczą lecz i cichą; |jeduak Żadnych pytań mu nie zadawał, i tylko 
dziedzic bowiem jedynie pod tym warunkiem | tyle wiedział, że na widok drobnych dzieci ogar- 
pozwolił im się tu zbierać, że nie będą krzy-| nialo.go terkz zuwsze jakieś rzewne uczucie. 
ków robiły i krzewów psuły, Kto wie: jednąk =, Stasiu | — zawołał 
czy zabawa szła by tak wzorowo, gdyby miej. Dziewczynka obróciła się jak wrzeciono. 
dziewczynka dziewięcioletnia, która swoję to~}: — ‚£hodz tu, pyseńku ! 
warzyszki często upominała, by sie spokojnie Dziecko 'rznciło obręcz i szpadę i jak ša- 
zachowały. renka szybko. przybiegło. Chwyciwszy opiekuna 
Mała ta nauczycielka miała na sobie ezarnp,| za rękę ucałowała ja serdecznie, i swobodnie 
żałobną sukienkę z krótkiemi: rękawami, adi w 6czy spojrzała. Śliczne to było dziecko, pełne 
czołem w bujnych a złotawych włosach tzaräg 
wstążkę, na szyi czarną tasiemkę z krzyżykieńn. 
Twarz, szyja i ręce były Śnieżnej białości. `. 
Pan Granowski stanąwszy przy łące, przy- 
patrywał się z zadowoleniem wesołej drażyńie. 
Za lat młodszych. nie pragnął życia Woda 
i'dzieci nigdy mu na myśl nie przychodził 


sku rozmówisz, tam wszystko po francusku ! 
— Ktoby to był przypuścił, że i pa frań- 
cusku umiała — pan Zagórski zauważył. € 
— Rzeczywiscie, pysehku, to ee 
gólna!... Widać, że pochodziła z dobrego domu, 


ęczach jak niebo promiennych. Po stracie matki 
oczy te płakały, dzień drugi i trzeci, wszakże 
powoli smutek się ukoił, bo w latach dziecię- 
cych wszystko prędko mija. , 
Pan Granowski czoło jej pogładził. 
— Jesteś trochę spocona... uważaj, pyseńku ! 
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winna być prowadzona korespondencja z gmina- 
mi, za ich życzeniem, po polska, w starostwie 
zaś cieszyhskiem i frysztackiem po polsku a 
względnie po czesku. Trudności w tem nie ma 
żadnych, bo w Frysztacie starosta i komisarz 
władają zupełnie dobrze językiem polskim tak 
ustnie jak w piśmie, trzeci zaś urzędnik po cze- 
sku. W Cieszynie komisarz także w piśmie i u- 
stnie zupełnie posiada język polski, starosta 
sam przynajmniej mówi i czyta zupełnie dobrze, 
trzeci zaś urzędnik mówi i pisze po polsku i po 
czesku, chociaż może niezupełnie poprawnie. W 
Bielsku stosunki nie są nam wiadome, ale z pe- 
wnością muszą tam także być urzędnicy, mó- 
wiący przynajmniej po polsku, gdyż inaczej nie 
mogliby się znesić z ludnością. Żadnej więc nie 
ma trudności w przeprowadzeniu naszego żąda- 
nia, tylko brak dobrej woli ze strony rządu. 

Drngą niezbędną rzeczą, jeżeli się stosunki 
poprawić mają, jest zmiana osoby inspektora 
powiatowego (Bezirksschulinspektor) dla szkół 
ludowych polskich. Dotychczas jest tym inspek- 
torem, lecz tylko tymczasowo, Bartelmus, pro- 
fesor gimnazjalny, zaciekły germanizator, który 
gdzie moze i jak może wciska gwałtem niem- 
czyznę, a największa część nauczycieli z boja- 
źni lub z pochlebstwa usiłują prześcignąć jeden 
drngiego w niemczeniu dziatek, wiedząc, że to 
pewna droga do zjednania sobie łaskawych 
względów inspektora i do przebaczenia im wszel- 
kich wad. Póki się w tym względzie nie stanie 
radykalna zmiana, zawsze trwać będzie smutny 
dotychczasowy stan w szkołach ludowych. 

Nareszcie należy Koniecznie uregulować 
stosunek między językiem polskim i czeskim w 
księstwie Cieszyńskiem. W szkole jest ten sto- 
sunek uregulowany. W urzędach politycznych 
także nie sprawi żadnej trudności, gdyż kore- 
spondencja z gminą prowadzoną by była we- 
dług życzenia gminy. Atoli co do sądów, to 
rozporządzenie językowe wyrządzało ludności 
polskiej wielką krzywdą. W powiatach bowiem 
czysto polskich język czeski te same ma prawa 
w sądach, co polski. Takie rozporządzenie co 
do czeskiego języka w tych powiatach nietylko 
jest niepotrzebne, ale dla ludności polskiej w 
najwyższym stopniu szkodliwe. Można bowiem 
na podstawie takiego rozporządzenia w owe po- 
wiaty polskie nasłać urzędników czeskich nie 
umiejących po polsku, a wtedy ludność polska 
będzie pokrzywdzona, bo w sądach będzie pa- 
nował obcy język. 

Sprawiedliwy i słuszny były taki podział: 
W powiatach bielskim, strumieńskim, skoczo- 
wskim, jabłonkowskim i frysztackim powinien 
być do sądów przypuszczony tylko język pol- 
ski, gdyż te powiaty zamieszkane są wyłącznie 
przez ludność polską. Powiat boguminski zamie- 
szkany jest przez ludność polską i czeską, dla 
tego też obydwa języki w sądach powinny być 
używane. Powiat cieszyński zamieszkany jest 
przez ludność polską, chociaż trzy gminy, lubo 
niesłusznie, zaliczone zostały do ludności cze- 
skiej. Tutaj należałoby zaprowadzić język pol- 
ski, a jeżeliby dla owych trzech gmin oba ję- 
zyki w cieszyńskim sądzie powiatowym miały 
być zaprowadzone, to tylko pod tym warunkiem, 
aby także w sądzie powiatowym frydeckim oba 
języki były w używaniu, gdzie równie trzy 
gminy, są zamieszkane przez ludność polską i aby 
urzędnicy w dwóch ostatnich powiatach , wła- 
dający językiem polskim lub czeskim, w stosun- 
ku ns ludności polskiej lub czeskiej się znajdo- 
wali. 


żliwego lepszego, potrzeba zadowolnić się i 
mniejszem dobrem... Wreszcie wzywa przewo- 
dniczacy zaproszonych członków ustępującej Ra- 
dy (większości) do zdania sprawy z czynności. 

Pierwszy zabiera głos 
dr. Czyżewiez, i kreśląc jędrnem słowem 
dzieje obecnej Rady, wspomina naprzód, że 
mniejszość, która zresztą podczas trwania ka- 
dencji zaprzeczała, jakoby była t. zw. stronni- 
ctwem „Łączności i Zgody, a dopiero teraz pod 
tem hasłem znowu agitnje, że ta mniejszość zło- 
zona była zaledwie z 20 członków, i już fizy- 
cznie było jej niemożliwie cokolwiek przeprowa- 
dzić w Radzie, jakże przeto śmiesznem jest 
twierdzenie jej przywódzców, iż wszystko, co 
Rada ustępująca zrobiła, jest wyłącznie tej 
mniejszości zasługą! Któż jest zresztą ta mniej- 
szość? Jezli ktoś chce coś zrobić, musi módz 
iumieć; najlepsze kwalifikacyjne świadectwo 
wystawiłaby sobie ta mniejszość, gdyby tutaj 
stanęła w komplecie. Fizjonomia twarzy jest 
wyrazem inteligencji. Gdybym panom tych Spar- 
tanów razem tu zebranych okazał, mysie, że 
dalsza dyskusja byłaby zbyteczna, i mogliby- 
śmy pójść wszyscy do domu. (Brawa.) 

Byłem przewodniczącym w sekcji IV. gdzie 
było 6 stronników mniejszości, ale było tam 
spokojnie i sprawy załatwiało się jak najspie- 
szniej, bo nie było nikogo między nimi coby 
ich podburzał (brawo). 

Jeśli mniejszość w ogóle przypisuje sobie 
zasługę przeprowadzenia spraw różnych, to po- 
wiem panom, że niedość jest nosić się z refera- 
tami pod pachą od biura do biura i odgrywać 
rolę woznego, ale trzeba umieć referować, a 
połowa tej mniejszości tego nie umie, choć już 
dostaje z biur magistratu referaty gotowe. 

Przypisują sobie ci panowie poprawę sto- 
sunków targowych. To dziwna! Stosunki te są 
liche, a me wiem czy mogły być poprawione' 
przez to, iż jeden członek tej mniejszości, kla- 
sycznie bałamucony, chodził po targach i pełnił 
ex propria diligentia funkcje podrzędnego orga- 
nu magistratu. Utworzono wprawdzie posadę 
prowizoryczną miejskiego chemika, ale to na 
wniosek dr. Zulińskiego a nie panów z mniej- 
szosci. + 

Powiadają ze „zrobili coś z policją.“ Za- 
pewne, były wnioski różne bo były i takie, 
abyj tramwaj znieść* i nieraz potrzeba było 
areysprytnej przebiegłości aby takich wniosków 
i ostatecznej kompromitacji Rady nie dopuścić. 
Były więc rokowania co do liczby policjantów, 
ale kiedy pojechałem na 6 tygodni za urlopem, 
czekano na mnie aż wrócę, bo nie umiano nie 
zrobić. Kiedy wróciłem, rzecz załatwiono na- 
tychmiast, na jednem posiedzeniu. 

Przy ulicy ormiańskiej zakupiono kamie- 
nicy na szkołę normalną. Zrazu ta szkoła zna- 
lazła stanowczych przeciwników w tej części 
Rady miejskiej, która obecnie wszystkie przy- 
pisuje sobie zasługi. I szkołę tę urządzono do- 
piero wówczas, gdy użyto, za staraniem p. Wa- 
cława Dąbrowskiego pieniędzy z fundnszu prze- 
znaczonego pierwotnie na baraki miejskie, które 
uchwalono na mój wniosek. 

Propozycja organizacji magistratu to znowu 
kwestja od lat kilku na porządku dziennym ; 
nie wiele brakowało, a byliby do przeprowa- 
dzenia tej organizacji powołani sami stronnicy 
rzekomej Łączności i Zgody — więc organiza- 
cja pozostaje w stadjum w jakiem była przed 
laty (brawa). 

Mowca kreśli dalej opozycję mniejszości 
Rady w kwestji brukowania porfirem, które jest. 
najkorzystniejsze obecnie gdy kolej zniżyła o 
połowę koszta transportu, i przechodzi do kwe- 
stji tramwajowej, która dzięki „regulowaniu jej 
przez mniejszość stoi dziś na tym punkcie, iż 
władze są uprzedzone nawet przeciw najsłusz- 
niejszym żądaniom gminy, i potrzeba będzie 
dłu.szego czasu i bardzo taktownego postępo- 
wania aby złe naprawić. 

Naszkicowawszy jeszcze korzystny układ 
gminy z towarzystwem gazowem, będący owo- 
cem wyczerpującego elaboratu jednego z człon- 
ków większości, kreśli mowca jeszcze w ogóle 
taktykę mniejszości, która przy każdej sprawie, 
jakby umyślnie dla stawiania tylko trudności 
najeżała obrady mowami i mówkami nie mają- 
cemi najmniejszego związku z przedmiotem. šie- 
dząc tutaj — powiada mowca do 10.i 11. w 
nocy słuchaliśmy historyjek i dykteryjek roz- 
maitych co nie miara, opowiadań z czasów gre- 
ckich i rzymskich, wszystko od rzeczy, — a gdy 
ktoś znażony wyszedł, albo nie chciał głosować 
nad głupstwami, wtenczas krzyczano Żeśmy zry- 
wali komplet! Przecież nam kazano głosować 
nad tem, że pożyczka w normalnych warunkach 
jest szkodliwą ?! (Huczne oklaski.) 

Było więc naszą zasługą także, żeśmy wy- 
trwali wśród takich okoliczności, żeśmy wysłu- 
chali tyle napaści osobistych i ustępujemy dziś 
z tych krzeseł nie skalanych żadnym skanda- 
lem. (Grzmiące oklaski.) Istnym męczennikiem 
był nasz prezydent. Stracił zdrowie i zestarzał 
się i podziwiać go trzeba, że potrafił wytrwać 
na tak przykrem stanowisku. (Przeciągłe 
oklaski.) 


Dr. Leon Biliński, drugi sprawozdaw= 
ca, opowiada naprzód jak stracił mir u mniej- 
szości, (jakkolwiek nie z jej łona wszedł do Ra- 
dy) ato: przez głosowanie za udzieleniem dzier- 
żawy gruntu miejskiego izraelicie, a dalej wsku- 
tek poparcia humanitarnego obowiązku wzgle- 
dem dotkniętych wypadkami warszawskiemi, 
chociaż to byli w większej części izraelici. Kre- 
sli następnie mowca czynności komisji budżeto- 
wej, 'która na wniosek radnego Ed. Mochnackiego 
wprowadziła miejski dodatek do podatków bez- 
pośrednica i zasadę progresyjnego podatku. 
Mowca konkluduje, że cała Rada, w szczególno- 
ści zaś stronnictwo większości doprowadziło fi- 
nanse miasta do porządku, i obecnie nie pozo- 
staje nic, jak uchwalać te same podatki, i wie 
się z góry, że niedoboru nie będzie. 

Mowca, przechodząc pokrótce sprawę poży- 
czki, stwierdza, że nie uważa jej za cel, ani za 
program, ale za środek; tymczasem dążnością, 
mniejszości jest, aby Lwowowi odbierać cechę 
wielkiego miasta, nie robić nic weelu jego pod- 
niesienia. Przytem zaś każdy członek mniejszo- 
ści uważa się za burmistrza, administratora, 
każdy do wszystkiego się miesza, zkąd powsta- 
je galimatjas nie do pojęcia, a na dobitek wy- 


Wybory do Rady mie,skiej. 


Wczoraj o godzinie 12. w południe zebrało 
się w sali ratuszowej bardzo liczne zgromadze- 
nie wyborców z tytułu kwalifikacji osobistej. 
Zebranie zagaił dr. Piotr Gross, powołując na 
sekretarza p. Bodyńskiego. W przemówieniu za- 
gajającem zaznaczył przewodniczący, iż wybra- 
ny na poprzedniem zebraniu komitet ściślejszy 
z 40 członków, wypełnił polecenie mu dane 
względem porozumienia sie zinnemi kołami wy- 
borców. Doprowadził je do skutku, dzięki do- 
brej woli wszystkich innych kół, ożywionych 
myślą, że raz koniec należy położyć temu sta- 
nowi rzeczy, wśród którego Rada miejska jest 
areną scen i widowisk, uchybiających powadze 
i godności reprezentacji stołecznego miasta. 
(Brawa.) Porozumienie więc nastąpiło, natural- 
nie z wzajemnemi ustępstwami, bo żądając mo- 


AER TAME DANS 


— Ja uważam, proszę jaśnie pana. 

— Cóż to, znowu jaśnie pan? A nie mówi- 
łem ci, pysehku, że jestem twoim wujkiem, i że 
odtąd masz mnie tak nazywać? Jak mi raz je- 
szcze powiesz inaczej, zobaczysz, że doprawdy 
będę się gniewał! : 

— Przepraszam wujcia, — odpowiedziała — 
znowu w rękę go całując. 

— No, pamiętaj, a wieczorem przyjdź jak 
zwykle na lekcję historji. 

Ktoby się był spodziewał, że pan Granow- 
ski zostanie nawet nauczycielem. A jednak tak 
było. Od kilku dni uczył Stasię historji Polski, 
którą wcale dobrze umiał, dziecko zaś taką 
miało pamięć i umysł tak rozwinięty, że do Ja- 
giellonów pamiętało już wszystkich któlów. Ale 
Stasia uczyła się nie samej tylko historji pol- 
skiej. Przed tygodniem przyjechałą z Kıakowa 
osoba starsza, rozumna i dystyngowana, która 
zaczęła jej udzielać wszelkich nauk. Odtąd Sta- 
sia mieszkała z nią razem. Przedtem inaczej 
było. Gdy po smierci matki bała się siedzieć w 
dawnem mieszkaniu, Granowski trzymał ją po 
całych dniach w swoim pokoju, i bawił to opo- 
wiadaniami, to pokazywaniem obrazków w 
książkach. W nocy zaś odprowadzał ją sam do 
pokoju klucznicy, z którą spała. Raz zdarzyło 
się nawet, że w godzinę po odprowadzeniu dzie- 
cka, gdzieś na korytarzu spotkał klucznicę, na- 
tychmiast poszedł do jej pokoju, zkąd wybiegł 
oburzony i zawołał: i 

— Niech mi aśćka dziecka samego nie zo- 
stawia, bo będzie źle! Właśnie było odkryte, 
moglo się przeziębić... Pamiętaj aśćką, żeby to 
ostatni raz było... 

Legat papieski, o którym pan Granowski 
dotąd nie wiedział, jak się właściwie nazywał, 
nie pokazał się więcej, ale mimo to stosunki je- 
go z Granowem nie ustały. Jak tylko do Pary- 
ża przyjechał, przez pierwszego emisarjusza, 
który zamtąd do Galicji został przysłany, zgło- 
ai się listownie. Pisał, że szczęśliwie ee, 

e torbę z papierami odebrał, Ze sprawa po- 1 } 
myślnie się rozwija, i godzina zbawienia Ojezy-} Owod gdyby projekt stałego Wydziału Rady 
my niedaleka. Wraz z listem przysłał sporą|Przyszedł do skutku, czynności poszłyby daleko 
paczkę broszur, odezw, proklamacyj, wydanych raźniej. acamp zaś, pominąwszy że przy spra- 
przez towarzystwa i komitety emigracyjne. Ten, |szanlu posie au 6 wieczorem zaczynają się 
co je przywiózł, nadmienił ze swej strony, se} one dopiero % o MPR a a a następnie 
organizacja rewolucyjna już rozpoczęta, i wkrót-|masę czasu Się 1 na mówienie od rzeczy, 
ce przyjdzie do ogólnego powstania. na poniewieranie prezydenta — to jest jeszcze 

(D. €. n.) ten fatalny stosunek sekcyj do siebie wzajem, 


tu. Ponieważ nie kandyduję do Rady, wypo- 
wiem myśl, powiada mowca, dotąd niepopular- 
ną, myśl innej organizacji Rady. Jest ten pro- 
jekt niepopularny li tylko dlatego, Ze wnosi 
zniesienie sekcyj, a zatem mnóstwa godności 
prezesów i wiceprezesów. (Wesołość i brawa.) ' 


nika ztąd jeszcze... ciągła besztanina magistra- | 


iż każda najdrobniejsza sprawa we wszystkich 
sekcjach musi wieki pokutować. Owoż w stre- 
szezeniu dałby się przedstawić program przy- 
szłej Rady tak: Sprężysta, jednolita, uprosz- 
czona administracja, a powtóre utrzymanie mia- 
sta w czystości i porządku, aby niebyło wiel- 
kim Kulikowem, lecz małym ale pięknym Lwo- 
wem i stolicą (huczne oklaski). 

Jeszcze w końcu zwraca uwagę na frazes 
członków mniejszości Rady, że stoją w obronie 
interesów rękodzielników. Znam tylko dwa spo- 
soby podniesienia rękodzielnictwa: punktualne i 
rzetelne wykonywanie roboty, a powtóre, aby 
Lwów był wielkiem miastem ! (huczne nieusta- 
jące oklaski). 

Przewodniczący dr. Gross oświadcza, Ze}. 
pp. Ciesielski i Jägermann zapisali sie do gło- 
su. Zastanawiając się nad tem żądaniem przy- 
szedłem do przekonania, Ze sam głosu udzielić 
im nie mogę. Mamy tu posiedzenie koła zam- 
kniętego, do którego należy pewna część wy- 
borców uprawnionych z tytułu kwalifikacji oso- 
bistej. Obok tego koła istnieją inne i to pewna, 
ze kto do jednego z tamtych innych kół nale 
zy, do naszego należeć nie moze.’ Wobec tego 
więc członkowie koła t. zw. „Łączności i Zgo- 
dy“ głosu dostać na naszem posiedzeniu nie po- 
winni. To jest moje zdanie, wszakże nie mogąc 
rozstrzygać własnowolnie, poddaję rzecz tę pod 
uchwałę całego zgromadzenia i upraszam tych 
panów, którzy są za udzieleniem głosu pp. Jä- 
germanowi i Ciesielskiemu, zechcą rękę podnieść. 
(Kilkunastu obecnych podnosi ręce.) Zatem ei 
panowie głosu nie mają. Upraszam teraz nastę- 
pnego sprawozdawee p. dr. Filipa Zuckra do 
zdania sprawy. 

Dr. Zueker przedstawia kwestję podnie- 
sienia podatków. W komisji budżetowej propo- 
nowali członkowie mniejszości podniesienie po- 
datków do 20 pret. Komisja poszła jednak dro- 
gą pośrednią, i uchwaliła 5 pret. dodatku. 

Na posiedzeniu z 1. czerwca 1881 wystąpił 
p. radny Ciesielski przeciw pomysłowi nało- 
żenia dodatków do podatków stałych, a w do- 
łączonem do protokołu streszczeniu jego prze- 
mówienia, które on sam dostarczyć musiał, czy- 
tamy dosłownie : 

Dodatków du podatków nie podobna nakła- 
dać na mieszkańców, bo w takim razie obywa- 
tele już dziś aż nadto przeciążeni podatkami 
chyba wyemigrują z miasta. Już dziś niema 
droższego miasta jak Lwów; w Paryżu można 
żyć nierównie taniej. Gdy rozłożą właściciele 
dodatki na lokatorów — mowca wątpi o sukce- 
sie, bo obecnie liczne grono lokatorów zamierza 
wyprowadzić się za rogatki miasta do domków 
które w tym celu, o ile słyszał, za rogatkami 
tanim kosztem mają być budowane. 

W dalszym ciągn debaty dnia 9. czerwca 
wniósł radny Jagermann, ażeby nad sprawą 
przejść do porządku dziennego, a w motywowa- 
niu tego wniosku, które również jest doszyte 
do protokołu, wyczytałem (czyta): 

Radny Jägerman sprzeciwia się jak nauj- 
usilniej zaprowadzenia dodatku do podatków 
stałych. Wprawdzie dr. Zucker zarzuca mi nie- 
konsekwancję dla tego, że w komisji i w pod- 
komitecie byłem za, a w Radzie miejskiej je- 
stem przeciw. Jest wprawdzie niekonse- 
kwencja, przyznaję się do tego... ale teraz się 
przekonałem, że są inne środki pokrycia. Prze- 
ciwko tym dodatkom do podatków przemawia 
to, że $. 91 zwalnia urzędników, t. j. warstwę, 
która najwyższe i najbardziej wygórowane pre- 
tensje stawia. Oni są od tych wszystkich po- 
datków uwolnieni.. Łatwo tym panom (a było 
to wymierzone do referenta, p. Mochnackiego, i 
dr. Bilińskiego, jako urzędników), proponować 
te dodatki, skoro oni nie będą dotknięci, a cały 
ciężar dodatków do podatków spadnie na wła- 
ścicieli realności i na przemysłowców. Ka] k u- 
lacja, Że koleje zapłacą, jest zu- 
pełnie mylną.. I następuje cały szereg mo- 
tywów |... Takie było przemówienie radnego Jä- 
germanna. Tymczasem dziś ci panowie właśnie 
przypisują sobie zasługę, że wciągnęli koleje do 
obowiązku podatkowegu, Ale co jest ciekawe, 
oto, że po owych przemówieniach stał się cud 
nad cudami: na tem samem posiedzeniu z d. 9. 
czerwca cała falanga mniejszości głosowała 
za nałożeniem dodatków do podatków! (Weso- 
łość.) Risum tencat.s/ To są fakta, i to jest za- 
razem dowód, Zeci panowie mają cel 
wytknięty, i wiedzą doczego dążą. 

Mowca wykazuje, jak ci panowie, używszy 
hasła: precz z pożyczką! w celach agitatorskich 
zawichrzyli całe miasto, spaczyli pojęcia w lu- 
dziach poczciwych o rzeczy, która przecież by- 
ła dopiero w projekcie. Oni nie przeszkodzili 
pożyczce, ale przeszkodzili przestudjowaniu 
wszelkich potrzeb miasta. Mowca nie przesądza, 
że przeciw pożyczce da się powiedzieć bardzo 


dzielnicy pod przewodnictwem p. Leopolda 
Fechtera, na IV. dzielnicy p. J. Gołębia. 

Zgromadzenia te odbyły się bardzo poważ- 
nie i wszędzie po wyczerpujacej dyskusji zgo- 
dzono się w zupełności na „Listę zjedno 
czonych kół wyborczych“, a zarazem prze- 
ciw działaniu komitetu „Łączności i Zgody”. 
Widocznie więc pp. przywödzey „Łączności i 
Zgody“ na przedmieściach stracili wzięcie, a 
tym sposobem usunął im się zupełnie grunt pod 
nogami. Na dzielnicy IV. jeden z wyborców wy- 
raził Życzenie, ażeby p. dr. Żegota Krów- 
czyński mógł dodatkowo wejść na listę zje- 
dnoczonych komitetów. 


ES 
* * 


Podpisani mają zaszczyt podać do wiado- 
mości publicznej, że w skutek pisemnego oświad- 
czenia p. Michała Walichiewicza, iż man- 
daty do Rady miejskiej nie przyjmie, zjednoczo- 
ne komitety przedwyborcze w miejsce p. M. 
Walichiewicza przyjęły na swą listę p. Woj- 
ciecha Kubasiewicza, wł. real. na dz. II. 

We Lwowie d. 22. stycznia. 
Wacław Dąbrowski, przewodn. komit. centraln. 

Dr. Piotr Gross, przew. komit. wyborcz z 
tyt. osob. Dr. Gustaw Roszkowski, zastępca 
przewod. kom. powszech. Franciszek Mo- 
mockt, przewod. komit rekodziel. i prze- 
mysł. Ur. Juliusz Popiel, przewod. komit. 
obywatelskiego. 


KRocznica! 


Dwadzieścia lat dzisiaj ubiega, jak naród 
polski, doprowadzony do ostateczności tyrań- 
stwem knutowładnego cara, chwycił za oręż i 
zawołał : Niepodległość ! Smierć, albo Życie! Siły 
były nierówne, brakło nam środków do skute- 
cznego prowadzenia walki, brakło poparcia. Mo- 
carstwa przypatrywały się obojętnie tytanicznej 
walce garstki młodzieży, uzbrojonej niejedno- 
stajnie i niedostatecznie, z kolosem Północy, 
a niektóre z nich zajęły nawet wobec nas wręcz 
nieprzyjaźną postawę; sympatji prawdziwych 
przyjaciół wolności wyrażały się tylko w mo- 
wach, wygłaszanych po mityngac 
czasem Moskwa zapałowi naszemu przeci wsta- 
wiała coraz to nowe tłumy żołdaków, które wre- 
szcie ruch nasz zalać musiały. Po długich wy- 
sileniach upadliśmy straciwszy kwiat narodu na 
polach walki i w zimnych lodach Sybiru, a bru- 
talny zwycięzca zaczął się znęcać nad nami je- 
szcze okropniej niż przedtem. 

Zawsze po katastrofie następuje rozpacz, 
która następnie ustępuje miejsca odrętwieniu, o- 
słupieniu — apatji. Tak i z nami było. Długi 
czas nie mogliśmy się ocknąć po odebranym cio- 
sie, opuściliśmy ręce bezwładnie, a jeżeli da- 
walismy znaki życia, to objawiały się one tyl- 
ko w rekryminacjach wzajemnych, w których 
po jednej stronie stali panegiryści powstania, 
po drugiej zaś bezwzględni każdego ruchu prze- 
ciwnicy. Walka ta między oboma obozami, z 
których ostatni popadł wkrótce w skrajność, 
graniczącą bardzo blizko ze zdradą narodową — 
jak wszystkie walki prowadzone o zasady, wy- 
rwała nas z chwilowej apatji, w jaką popadli- 
śmy bezpośrednio po katastrofie — roznamię- 
tniła nas, ale nie da się zaprzeczyć, Że wywawła 
swój dobry skutek, rozświeciła wiele kwestyj i 
nauczyła nas trzeźwo zapatrywać się na fakty- 
czny stan rzeczy. 

Obecnie niema już takich, którzyby ze sta- 
nowiska politycznego i interesów narodu uwa- 
żali nasze powstanie z r. 1863 za co innego, 
jak za smutną konieczność w danej chwili, ja- 
ko wybuch rozpaczy w formie krwawego pro- 
testu, a i partja przeciwna, bardziej namiętna, 
bardziej zacietrzewiona, odstępuje już coraz bar- 
dziej od bezwzględnego potępienia faktu, który 
krwawą, ale zaszczytną zajął w dziejach na- 
szych kartę. 

Powstanie ostatnie jako ze wszystkich na- 
szych walk o niepodległość ruch najwięcej lu- 
dowy — wiele nas nauczyło. Oto nasamprzód 
krwawo odpłaciło nam sie zaniedbanie ludu, 
który przyholubiamy do siebie w krytycznych 
chwilach, ale o którym w zwykłej sytuacji za- 
pominamy, nie czyniąc dlań nic, albo bardzo 
mało, aby rozszerzyć jego pojęcia, aby go uoby- 
watelnić i pozyskać dla sprawy narodowej. 

.... Wołasz : Czynu 

Czynu, czynn naród czeka, 

A ty wiesz — bez dncha gminn 
Jaka słaba pierś człowieka ! 

Tak pisał w odpowiedzi Krasihskiemu Sło- 
wacki, jakby przeczuwając ostatnie powstanie. 


wiele ważnych i poważnych argumentów, alefI rzeczywiście łudziłby sie ten mocno,  ktoby 
trzeba też sprawę traktować poważnie, a nie|sądził, że obecnie jest możliwy jaki inny ruch, 


ze stanowiska agitatorów. Trwam w przekona- 
niu, mówi dalej, że gdyby się udało zaciągnąć 
pożyczkę pod warunkami dla miasta korzystne- 
mi, gdyby fundusze z niej płynące użyte były 
na cele prawdziwie dla miasta potrzebne, uży- 
teczne i produkcyjne, jeśli dalej stać nas będzie 
na opłacenie procentów i umorzenie tej pożyczki 
dochodami, jakie dziś mamy do rozporządzenia 
po uchwaleniu podatków, bez przyczynienia mie- 
szkahcom dalszych ciężarów, w takim razie, i 
pod temi zastrzeżeniami uważałbym pożyczkę 
za pożyteczną. 

Nikt też w Radzie pod innemi warunkami 
nie miał zamiaru przystępować do faktycznego 
zrealizowanego pożyczki. W końcu oświadczam: 
Jesteśmy rozbici na aotmy; kwestja pożyczki u- 
Żytą jest za środek wichrzycielski; niechcąc prze- 
to aby tego rodzaju sprawy były użyte jako a- 
gitacyjne hasło do bałamucenia ludzi, którzy 
Bogu ducha winm i sprawy mało rozumieją, ja- 
ko hasło do podburzania ich i stworzenia takiego 
stanu, jakiego dziś mamy przedsmak (Grzmiące 
oklaski), gotów jestem odstąpić od myśli pożycz- 
ki, (Powszechne brawa). 

P. Jan Barański prosi o głos. Głosy: 
Prosimy o zamknięcie dyskusji. 

Przew. Z tych samych powodów, dla któ- 
ryeh zgromadzenie nie przychylifo się do słu- 
chania wywodów tamtych panów z Łączności i 
Zgody, muszę odmówić głosu i p. Barańskiemu. 
(Brawa). 

Zgromadzenie przyjęło następnie wniosek o 
zamknięcie dyskusji — I gdy nikt już głosu nie 
żądał, posiedzenie zostało zamknięte. 


jak ogarniający lud cały, podjęty w imię real- 
nych, jasno określonych i ludowi temu zrozu- 
miałych interesów. 

Drugą nauką, jaką odnieśliśmy z ostatnie- 
go powstania, jest wyleczeni: się z optymisty- 
cznych zapatrywań, jakobyśmy mogli liczyć na 
obcą pomoc, jakoby hasła braterstwa ludów i 
wspólnej tychże działalności w imię wielkich 
haseł dziejowych dały się wreszcie zrealizować 
i przyczynić się mogły stanowczo do odzyskania 
naszej niepodiegłości. Uczucia pozostają tylko 
uczuciami, a w obecnych czasach, w czagąch 
zimnego, ścisłego rachunku, moralna siła nie 
zastąpi potęgi fizycznej, Te też na nikogo nie 
możemy liczyć tylko na siebie, wobec egoistów 
powinniśmy się stać egoistami i wszystkie siły 
skierować do wytworzenia jak największego 
zasobu sił, które rzucone w danej chwili na 
szalę wypadków dziejowych, przechyliłyby szalę 
na naszą stronę. 

Praca nad ludem w kierunku uobywatelnie- 
nia go i podniesienia moralnego, praca nad wy- 
tworzeniem jak największych sił moralnych 1 
materjalnych w kraju, postępowanie w każdej 
sprawie trzeźwe i rozsądne, a wszystko to o- 
gniskujące się w jedynym celu, którym jest 
niepodległość ojczyzny — oto nasz program, 
wysnuty z dziejów ostatniego powstania. Pro- 
gram ten wyrósł z mogit poległych naszych bra- 
ci, z ich krwi, z ich męczeństwa. To też jest on 
dalszym ciągiem ich pracy, tylko w innej for- 
mie. Hasłom, za które oni wałczyli, pozostanie- 
my wierni, a da Bóg, że wsparcı na doświad- 
czeniu, krwią przez nich okuplonem, w szczę- 
śliwszych warunkach będziemy się dobijać na- 


* e szych ideałów. 


* - 


Zgromadzenia przedwyborcze na przed- 


mieściach. 


W niedzielę po południu o 4. godzinie od- 
były się równocześnie na wszystkich czterech 
dzielnicach zgromadzenia przedwyborcze przed- 
mieszczan, na I. dzielnicy pod przewodnietwem 
P- Fr. Momockiego, na II. dzielnicy pod 
przewodnictwem p. M. Wolińskiego, na IL. 


Drugi koncert historyczny. 


Drugi koncert historyczny pomimo, że program 


mniejszy zastęp publiczności do sali Towarzystwa 
muzycznego, aniżeli koncert pierwszy, dany przed 
tygodniem. Rozmaite niezawodnie złożyły się na to 


— a tym- 


miał bogaty i bardziej urozmaicony, ściągnął nieco| 


przyczyny, ale między niemi niemałą zapewne od- 
grywała rolę i tak że produkcja okazów archeologii 
mnzycznej, aby miała wartość pedagogiczną, por 
trzebuje odpowiednich komentarzy. Mówimy to te- 
raz po drngim koncercie, bo o ile słyszeliśmy, ma 
on być ostatnim; w pierwszej naszej recenzji nie 
mogliśmy podnosić otwarcie tej nwagi z obawy, 
aby nie narazić na szwank owej sprawy filantropijnej, 
dla której księżna Czartoryska nie żałowała. tyln 
zachodów i trndów. 


A uwagę naszę rozumiemy następująco. Dzi- 


siejsza publiczność przyzwyczajona do bogatej har a 


monizacji nowoczesnych ntworów, nie jest w, gtamie 
ocenić piękna dzieł dawnych, nie może go nchwycić, 
bo nie wie w czem go szukać należy. Między mn- 
zyką do Gwidona d'Arezzo (wiek X) a muzyką po 
nim jest większy skok przecie niż n. p. między ma- 
larstwem przed Giottem a epoką Rafaelowską. Gdy- 
byśmy więc żyli w piętnastem Inb szesnastem stu- 
leciu, w epoce madrygałów, i przyzwyczaili nasze 
ucho do wprowadzonych przez Gwidona dowolnych 
kojarzeń kwinty, kwarty i tercji, mielibyśmy juz 
pewne trudności do ocenienia wdzięku utworów dia- 
fonicznych Huebaldusa. A cóż dopiero dzisiaj w epo- 
ce po Rameau'skiej, w epoce, w której juz nam 
absolutuie trudno melodję od harmonii oddzielić tak 
doszczętnie, aby podziwiając sam rysunek i bieg jej, ` 
nie czuć zgoła potrzeby w tym kolorycie, jaki har- 
monia jej nadaję. Wszak dzisiaj żaden Spiewak nie 
odważyłby się zaprodnkować nam z estrady pierw- 
szej lepszej z tegoczesnych pieśni, bez akompania- 
mentn fortepianowego lub orkiestrowego. A Arjusz, 
św. Ambroży, Hucbaldus, nawet sam Gwido nzna- 
liby taki akordowy akompaniament za kakofonią 
nieznośną, za niemożebną przeszkodę, że bezładny 
hałas, obrażający muzykalne ucho. 

Rzeczą więc jest jasną, Ze ntwory stworzone 
w czasach, gdy takie istniały pojęcia w muzyce, 
nie są same przez się zroznmiałe dla naszej publi- 
czności. Słuchać ich wprawdzie może z pewnym 
pietyzmem, ndawać nawet że podziwia, ale zainte- ` 
resować się niemi, nabrać do nich archeologicznego 
gustu nie może, bo nie wie w czem leży ich piękno. 
Nadewszystko zaś, żadnej nie odniesie korzyści z 
ich słnchania, nie wzbogaci swej historycznej wie- - 
dzy na poln muzyki. ) 

Wzbogaciłaby zaś ją niepospolicie i do utworów 
tych nabrałaby sympatji, gdyby ich wykonanie szło 
w parze z komentarzem. Jasny i. treściwy odczyt 
o muzyce średniowiecznej i przed-Rameawsklej, ilu- 
strowany odpowiednio uszykowanemi utworami w 
gradacj! ich dziejowej, a wykonanemi z całą wier- 
nością historyczną, byłby dopiero całością skończoną 
i dopiero też wzbndziłby n naszego ogółn zapał do 
tej rozumnej myśli, do której inicjatywę podała 
księżna. Wtedy też takie koncerta nie minęłyby 
bez śladu, lecz zostawiłyby po sobie i piękne wspo- 
mnienie i korzyść naukową. 

Druga część wczorajszego koncertn obejmująca 
dzieła nowoczesne, była bogatszą i lepiej wypadła 
niż za pierwszym razem. Pełna orkiestra, pod kie- 
rownietwem nader sprężystego i inteligentnego ka- 
pelmistrza p. Przibika, odegrała jednę część sym- 
fonii Dobrzyńskiego, Elegie Kurpińskiego i Zeleń- 
skiego Polonez, Księżna Czartoryska, która umie z 
klejnotów bogatego Chopinowskiego repertoarn wy- 
bierać brylanty najczystszej wody, wykonała jeden 
z najmelodyjniejszych Nokturnów (op. 62), i nieza- 
przeczenie jeden z najpiękniejszych maznrków (op. | 
30, N. 4), słynny z owego szeregu postępujących 
kwint, który w taki kłopot wprawia teoretyków, 
zmuszonych przez wzgląd na ten genjalny utwor, 
do robienia wyjątku w regnle. A nadto odegrała 
księżna dóść melodyjna balladę Mikulego i ładny 
jego walc. Wreszcie — lust but not ‘east — za- 
śpiewała pani S.... dwie piosnki Chopinowskie so- 
pranem prześlicznym, o barwie sympatycznej, gig- 
tkim, bogatym w przecudne piana i mezza-voce, i 
wyrobionym koloratnrowo stokroć więcej aniżeli od 
dyletantki żądać można. W niłodej tej osobie, która 
jeżeli się nie mylimy po raz pierwszy dała się sły- } 
szeć publieznie, przybywa nam nowy talent wokal- 
ny, tem cenniejszy, że w naszem mieście tak mało 
ich posiadamy. L. Masłowski. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 22. stycznia. 


* W temperaturze nastąpiła nowa era, termo- 
metr poszedł wyżej zera, a od wczoraj mamy cig- 
głą zawiej śnieżną, l i 

* Zamknięcia kościoła Jezuitów. Z parta] 
wiarygodnego źródła, bo od osoby duchownej, wy”. 
soko w hierarchii położonej, dowiedzieliśmy się, że 
ks, bisknp Morawski przy drzwiach zamkniętych 
rekonsekrował kościół Jezuieki w poniedziałek. A 
więc była profanacja świętyni. Według ugruntowa- ; 
nych wiadomości, zastrzelił sig?w kosciole Jezuitów | 
pewien nowicjusz, cndzoziemiec, który chciał wy 
stąpić z zakonn, Jezuici jednak robili mn trudno 
ści, chcieli bowiem zabrać znaczny jego majątek, 


* Ze Lwowa pisza korespondent Nowia war- 
szawskich, że ofiarę samobójstwa popełnionego w 
kościele OO. Jezuitów pochowano w nbiegły wto- 
rek dnia 16. bm. Szczegółów bliższych — powiads 
korespondent, dowiedzieć się trudno, wszelako jest 
faktem, że samobójstwo w kościele. zostało popeł< 
nione. 

* Teatr. Sobotni benefis pani Skalskiej „Oórka 
tambor majora" wypadł pod względom kasowym | 
wybornie. Teatr był szczelnie zapełniony, a bene- 
ficjantke, choć hyla njedysponowang, przyjmowana | 
nader gorąco, Oklasków było co nie miara i bu- 
kietów sporo, Po pierwszym akcie wręczono pani 
Skalskiej kosztowny upominek: złotą bransoletę il 
broszkę wysokiej wartości f 

We środę na benefis ntalentowanogo artysty 
naszej sceny p. Hierowskiego przedstawioną zo“ 
stanie znakomita komedja Narzymskiego „Pozyty* 
wni“, bardzo juź dawno n nas nie grana. j 


* Rocznica powstania styczniowego obchodze- 
ną była dziś nabożeństwami za poległych w tym 
szlachetnym bojn za ideę wolności narodowej. Na” 
bożeństwa odbyły się w katedrze i w kościołach 
parafialnych. Wszędzie dokoła pięknie ubranych ka- 
tafalków zgromadzeni wierni w gorących modlach | 
nezcili pamięć jednej z najpiękniejszych chwil na- 
szego porozbiorowego żywota. Po mszy św. śpie- 
wano hymn „Boże coś Polskę!“ Przykre tylko wre: 
żenie odnieśliśmy ze słabego adzialu w nahoseh- 
stwie odbytem w kościele katedralnym, gdzie gar- 
stka młodzieży reprezentowała tych wszystkich, któ- 
rzy zaniedbali w dnin dzisiejszym dopełnić świętego 
obowiązku... I dziwną zaiste jest ta apatja, skor 
się zważy, że obowiązek cały ograniczał się do po” 
święcenia kilku chwil czasu.. Zanotowaliśmy na tem 
miejscu piękny Objaw licznego zgromadzenia w ko: 
ściele OO. Dominikanów w zeszłą sobotę, Dziś przy” 
chodzi nam zatrzeć niejako tę piękną kartkę kro- 
niki miasta. Pociesza nas tylko ta okoliczność, 26 


| 


„|młodzieś stanęła na stanowisku i Zamanifestowal® 


swoje uczucia i sposób myślenia. o 

W sobotę odbyło się w tutejszej świątyni izra- 
elickiej także nabożeństwo za poległych w r. 1863 
przy bardzo licznym udziale starozakonnych oby* 
wateli i młodzieży. P. Darewski kantor, odspiewal 
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D Papewskın SKanlylanski Crk 


LWÓW, RYNEK 1. 30. róż ulicy Sykstuskiej 1. 2, 


Mada! Towarzystwa a pe ESA 
PRECZ ŻE SIWIZNAN 
MELANOGENE | 


WYBORNA FARBA DO WŁOSÓWĄ 


5OGIOSC 0000 
Bazar Markiewieza 


we Lwowie, płac Marjacki, 1. 10, 


poleca swój wyłączny 5 hey zi a oprócz różnych wyrobów krajowych P.DICQUEMAREstarszego 
Skład HERBATY | => AG Er i tes y 

a u = Ne, a : CE iebezpieczeństw. 
u 3 z ES 5 na ar NOVOA = „|1 żadnej sonia E tase snail 
A A dla dam, na toalety balowe i wieczorkowe, wks. arty otychocaj | 
N i K a Dziś i w dnie następne najświeższe materje jedwabne, satin merveilleux, atla- | Znajduje się we wszystkich znacz -ff 
110W526 OMDOŻYCJĆ AD EE tey et sy, adamaszki, gazy damase, — oraz różne lekkie ma- Mn a A 

ma rok 1883 £00 żywych pcheł ludzkich, wykonuje terje welnizne i bawełniane. 202 15 


w kostiumach wszelkie możliwe gimna-|% 
styczne ćwiczenia, i komiczne intermezza 
z dziedziny cudownej sztuki, 

Bez prze oglądać można od godz. 
i. popołudnia do godz. b. wieczór. TUE 

Wstęp 25 ct, dzieci 15 ct. Wojsko-|$4 
wi od feldwebla na dół płacą 10 ct. = 

Dla pań miejsce siedzące. 


C. AUFRICHTIG, 
_ dyrektor z Morawy. 


Cemy stale i tanie. 


na nagnlotki 


1% niezawodny i radykalny środek do 
$ usunięcia tychże w jak najkrótszym 


czasie - i 
Skład główny w aptece 


F, Tymolskiego, 


Modlitwa. na pamiątkę 200-le- 
tniej rocznicy oswobodzenia Wie- 
dnia przez króla Jana III 60 ct. 

wm. Polonez Cieniom Mc 
kiewicza 

Do świta, Mazury 

HKumcio, Lubcim. Dum- 


| 
| 


AlB rly | EX| AOIS 
> wybornych 


A JULIUSZA NAHLIKA 


bs k i K jki e } e 1 | 
Zen Ka aa a E bo li 1e r Ó 1 we Lwowie ul. Halicka 5. 
Maurzsuka Polka franc. 45 ct za pomocą użycia ekstraktów. Cena z dokładnym sposobem n- 


| 
| 


życia 80 ot. Na prowincję z opako- 


Isia. Polka szybka 45 ct. a 
waniem 90 ct. 


Do nabycia u autora, Sykstuska, 
nr. 13, zaś giöwny skład w tsiegar- 
ni Enbrynowicza i Schm d- 
ta, plac katedralny i w składzie ` 
nut pod zarządem K. Wilda ul. ń - rige un 
akademicka, l. 3. 444 1-6 Sj  Frimieu für Speculation [og 


Tania, pojedyncza, przyjemna i 
niezawodna manipulacia. 281 3-10 
Recepty i cenniki gratis i franco. 


Carl Philipp Pollak, 
ESSENZ-FARRIK w PRADZE. 


4 03 2--12 


in aden Combinatignen 
gd > Inensso von Gonyw'f 
: Zcatten, Anw ijougen zc ze 
3.) Informationen über Ga PA 
5 pirale-Mulagen u wortheisy fos 
haste Arhiiragen. s 
am 1) Briefliohe u tal-graf f'g 
Auf rége ale Otipe 2:4 
des Rack faokos 


PLASTER ‘THAPSIA 
LE PERDRIEL-REBOULLEAU 
jedynie przyjęty w  Szpitalach 
jako najlepszy, najdogodniejszy, 


Pierwszy i najwyborniejszy orygi: 
nalny wyrób c. k. upra. 


, EWKA e CARA : najpewniejszy i najmniej kosztowny 
Pieców Asystent farmacji C. k. uprz. gal. akcyjny H „Jm, 


KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 
DYCHAWEK, PŁUC, CIERPIENIOM I BOLOM 
REUMATYCENYM I ARTRETYCZNYM, 
etc., etc. 


gul szukuje umieszczenia z dni m 15, late- 

do re OM. ania in br. Oferty łaskawe uprasza się nadse- 

napełniania — ¿as pod literami Z. 8. apteka pod = 
zemyślu. 430 1- 


R. G 6 b urt h Wie w Pr 


o. k. nadw. maszynisty 
są do nabycia 
we Wiedniu, 
WII, Kaiserstr. 71. 


au, Ilustrowane cenniki gra. g 
y E % tis i franco. 180 3 —25 


| CHOROBY 
ls PŁCIOWE I SKÓRNE 
leczy pod dyskrecją 


Dr. Antoni Berger 


także listownie. 


. Wylosowane 
listy hipoteczne i kupony 


płatne 1. marca 1883 


wypłaca juz teraz kasa główna Zakładu we Lwowie 
za potrąceniem tylko 4 procent eskontu 
Lwów 15. styczria 1883. 


Jego Poradnik w tychże 
2 słabościach (wydanie III.) kosz- & 


JA. FETT TEEN | tuje 1 zł, za pobraniem poczt, 
Ceratę barchanową 


Q Lwów ul Karola Ludiótka Q 
na stoły, © $ 
1 na pokrycia mebli, 


| liczba De 
0 Ordynu,e od 3-5 po poł. y 
czarną i w kolorach. ern Ten 
a pierwszorzędne fabryki w najlep- 


Szym gatunku, | Dzierżawa. | 


Prześcieradełka gutaperkow 
Mnajatek ziemski w pobliżu 


w różnych rozmiarach, poleca 
handel płócien. bielizny $ m. Stryja, obejmujący przeszło 700 mor- 
gów roli i sianożęci, jest cd marca lub 


ptotowej 
itowarów mieszanych od św Jana 1:83 do wydzierzn- 
|wiemia. — Budynki mieszkalne i. go- 


KO WALSKI i MKYER spodarcze w najlepszym stanie: — Część. 


Lwów, Rynek l. 26. inwentarza żywego i martwego jest naj. 


miejscu do nabycia, — Bliższej wiadomo |,, 
| sory EN ści udziela dr. FRUCHTMANN, adwoka 


jw Stryja. 415 1—5 


==. Jateckie sadzonki chmielowe WW 


(korzonki roślinne) 


z najlepszego położenia z Saaz dostarczam najstaranniej, a to: 
1000 zztuk soriowanych majlepssej jakości wesesmy chmizl, £ 
* z których każda sztuka kiełkuje, z opakowaniem 12 zł. 
1000 sztuk wyborowych, zupełnie zdrowych, towar targowy z opakowaniem, 10 zł. 
1000 sztuk zwykłego towaru 8 zł 
1000 sztuk późnego chmielu, w ciężkim i plennym gatunku, lecz produktu grub- |' 
szego, z opakowaniem 15 zł. 
dalej 1000 sztuk jednorocznych rośłin, które jaż w pierwszym roku owoce wydają 
i w miesiącu lutym 1 maron wysłane byó mogą, z opakowaniem 31 zł. 
P Tym alt En, ett dotśd chmiolu nie uprawiali, mogę dostar- 10 ; r 2 
czyć wskazówki (po 30letniem doświadczeniu) za cenę 1 zł. 7 4 t k n . e . 
Wysyłka roślin rozpoczyna sie w połowie kwietnia. a a b aSyg na y asowe z 6°-dniowem wypowiedzen em 
A. HANSLIK JUN. pf Sa en SEE es 


LANE handel komisowy jw. ea 1 Rec w na de è z.6 wszystkie doty chezas w obiegu bydące 


Towarzystwo wzajemnego kredytu & „asygnaty Masowe 


we LWOWIE . "48 z 30-dniewym terminem MOgĄ być bez -poprzelniege wypowiedzenia zamienione na 
pray ul, Haliskiej 1. 13. I. piętro 27017 P WE A, proc. z 60-dniowym terminam i w tym cela należy takowe do wymiany kasie 
| 


E wkladek oszczedności po © oss E galicyjskiego Banku kredytowego we Lwowie 
Bitro otwarte codzień oprócz niedziel 1 świąt w godzinach od 9 do2 =| ul. Jagiellońska 1 3. przedłożyć. 
ARTEL Gs: En Eee Dyrekcja. 
Dr. Behra ekstrakt na nerwy, 


przyrządzony & rcślin leczniczych według własnej metody 


i t się skutecz 4 TW doc) dx ` 
dw elorplentehi LE AY « tis bolem uerwonym, tb KAMAGRA RER SR 0608603 0600868 
e ory pit tępi y i ra ms per: <= q 
| Pa S + e 4 p un) e A | 


Dia uniknięcia narzekań słusnie zarzucanych 
rj nańladującym Thapsia Le Perdrioi- |} 
'ebdulleau wymagać nałaży we wszystkich 
aptekach, ryannkn i podpisów powyżej umiesz- 

ezonych, 
(poerwörnla zmniejszonych). 


Skład we Inowie w aptekach P. Mikolaseña 
i Krzytanowrkiega 


Dyrekcja. 


Prredrak nie będzie płacony. 


Galic. Bank kredyto Wy 


wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 
Ao asygnaty kasowe z 80-dniowem wypowiedzeniem, 


> 


Przedruk nie będzie opłacony. 


migrenie, isehlas, bolom w krzyżach 1 »rzbiecie, epi 
hopaji, porażeniu, osłabieniu i pomazaniom Dr. BEH 

tkstrakt nerwowy użvwa Sig za rrutijem ptzeciw rouma- 
tyzmowi, sztywności muszkułów, reumatyzmowi w 
stawach i musakałach, nerwowym bolom w głowic i 
szumowi w uszach. Ekstrakt dr. Behra używa się zewnętrznie, Cena fla- 


aE vt 
AE 


L. 1062/V. 


azac-ki z dokładnym opisem 70 ct., zawsze w zapasie. 297 6-10 N; 
Główny skład: Giragnitz, Niederösterreich, w aptece Julicsza Bittusra. (es. król. uprzyw. 
Skład we Lwowie w apt. K. M &.l«scha i Z. Ruokorn. 
NB. Przy kapnie raczy szan. Publiczneść uważać na to, adcby na ob- H i 
winigcin pis Dki da a się wydrukowana marka ochronna. d kolej Lwowsko y Czerniow.-Jasska 


Zarząd dóbr Radłów 


podaje niniojezem do wiadomości, że od dnia 1 lipca r. b. ma delszo lat 12 będą 
do wydzierżąwiemnia następujące folwarki : 


Na rok 1883 rozpisuje się za ofertami 
Dostawa 


następujących materjatow 


mianowicie: Cegły, drągów i dźwigni nieokutych, gipsu, gontów, kamienia lemanego, ` 
kółek okutych do taczek, kołów dębowych, konopi, łoju, łop:t drewnisnych do Śniegu, 

mazi pogazowej, mąki na papkę do klejenia, mioteł brzozowych, mydła, parkietów, 
słomy, słupków granicznych, stylisk do narżędzi, szkła zwykłego, szczotek do zamia 

tanie prochów, szczotek murarskich do bielenia, świec łojowych, terpentyny, wapna, 
węgla drzewneg) i żwiru rzecznego. 


1 Radłów, ogólna przestrzeń do 950 morgów, w tem ziemi oraej de 
TE RE do 180 morgów; gtr.elnia parowa. a 
= ola Radłowska ogó'na przestrzeń do 356 mo-géw, w tim ziemi 
ornej do 280 morgów łąk do 76 mórgów. i i 
8. BorzociS, ogólna przes rzeń do 800 morgów, w tem ziemi ornej do 
510 Be a 30 morgów; gorzelnia. sb 3 
1278 m ow J ; i 
es R. iłów [poczta fut srunkach dzerzawnrch p.wziąć można w zarządzie, 
Zyczący ubiegs€ tie o dzicraswe jeduego z powjiwych folsarków powinien 
złożyć piśmienną Ge pó ma A wysok Śri zaofisrowauego czynszu i z 
dołącz niem wajjum wyrównającego zółrocziomu ozynsżowi w gotosiżiie lab pa: 
pierach procentowych. w. A 
Ostateczny ane Ba dto składania deklaracji oznacza się do dnia 15 kwivtaie 
r. b. — Zarząd dóbr Ba w Pozostawia sobie zupeing swobodę wyboru pomig3z' 
zgiuszajgermi się kandydat«mi. — Lieyta-ja nie hędzie miała miejsca. 46, 1—8 
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GR e 

© F 0 $ F 0 R A N Z È LA Z A 4 Of.rty opjeczętowene, ostemplowane i zaopatrzone-w napis: „Oferta na do-. 

GH LERASA: APTEKARZA, DOKTORA NAUK SCISŁYCH. J stawg rozmaitych: materjalów" należy wnieść najdalej do 31. stycznia rb., godziny ti. 
u Jda'ej y | 

a e | przed poładniem-u podpisanej dyrekcji, równocześnie zaś jednak oddzielnie złożyć wa- 


jest jedynym Środkiem żelazistym, zbliżającym sięsgo składu AP: 
kulek krwi, a posiada pad resztą. preparatów Żelazistych tę wyż. 
GR szość, że działa w sposób odtwarzający krew i kości. Nigdy nie jp 
sprawia zatwardzenia i nie utrudza żołądka, uie czerni zębów, — . 
& używa się zawsze z dobrym skutkiem w boleściach żołądka, przę- 
> ciw bladości cery, niedokrewności i wszystkich tych. cierpieniach, 
którym podlegają niewiasty, panny i dzieci blade niedokrwiste, 
cierpiące na mdłości i brak apetytu. 18 2-9 M 
Paryż, 8, ulica V.vienne, i we wszystkich głównych aptekach. 


We Lwowie w aptekach P. Mikolasch - Rackera , J. Nahlika, 
Krzyżanowskiego i J. Bere 5 g a, Zyg. Ra , = 


ZZCYE | TWUYBYSZYSYGSGSBWZSCA 


gi "W płynie podobnym do zgęssesonej że'azistej wody mineral: 
nej, $ djam w wysokości 10pret. wartości oferowanych materjałów przy. kasie. zbiorowej we 
- Lwowie. 1 
Szczegółowe wykazy dostawić się mających materjałów, bliższe warunki Jicy* 
tacyjue i dostawczs mogą być przejrzane w zarządzie materjałów we Lwowie, lub na; 
Żądańie, za uiszc eniem należytości pocztowej, przesłane na wskazane miejsc. 


Lwów, w styczniu 1883. 
Dyrekcja rąchu. 


. Asa GOL til + 


Wydawcy i właścioiele J, Dobrzański i K. Gromaa. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


L. t3 


OGŁOSZENIE. 


Aż 
j £ sio 


Dyrekcja c. k. szkoły weterynarji i petaczonej z nią szkoły — 


Aby być przyjętym ua ucznia tej szkoły, zgłosić się należy 


| osobiście, w terminie od dnia 24. do 31. stycznia włącznie, w 
4 godzinach od 10. do 12. przedpoładniem do kancelarji dyrekcji 
Ew gmachu szkolnym, przy ulicy na Rurach nr. */,,, 4/,, i 
przedstawić: 1. 
szkoły ludowej i 2. świ-dectwo udowadniające wyuczenie się 
rzemiosła kowalskiego i odbycie dwuletniaj praktyki czeladniczej, 


świadectwo ukończenia z dobrym postępem 


Nadmienia sie przytem, że uczniowie tego kursu, obowig- 


zani będą nietylko regularnie uczęszcz.ć do szkoły, lecz rów- 
nież zajmować się praktycznie w kuźni zakładu, w godzinach 
przez dyrckcję, ewentualnie piz z nauczyciela kucia, wykazać 


się mających. 


479 1—3 
We Lwowie dnia 15. stycznia 1883. 


Powszechnie uwieńczone JANA HOFFA 


narodowe środki lęczniczo-prżywne, (wyroby stolowe), odznaczone 
58-kroć przez lekarzów i kró ów, tudauż przes książąt i księśne, 
książęta udzielne i w 400 c k. austr. a niemieckich gurnisonowych 
sepilalach i w innych publicznych zakładach leczniczych wprowa- 
dzone, jako Środki wzmacniające, praktykowane w na odzie od 30 
lat. T go dowodzą codziennie nadchodzące adresy da ękczynne. 


Osigyniete skutki lecznicze 
na cie piących na suchoty, po vszechne osłabienie, na brak avetytu, 
kassel, piersi, płuca zu pomocą 58 kroć odanaczonych, w świecie 
uwięńczonych 
Jana Hafs „wyrobów słodowyeh' 

a to jedynie prawdziwego JANA HOFFA piwa zdrowia z ekstraktu 
słodowego, słodowej czekolady zdrowia i słod. cukierków piersiowych. 

Do jedynego wynalazcy i fabrykanta prawdziwych preparatów 
slodowych leczniczo pożywnych, e. k. dostawcy nadwornego, pana 


Jana Hoffa, 


k. r doy, posiądnoza ©. k. złotego krzyża zast'gi z koconą, kawalera wyso- 
kich orderow i wyłączn go fabrykanta Jaua H ffs ekstraktu stolowego, do- 
stawoy wielu książąt Earopy, we Wielioli, f.bryka: (Grabeuhof, Bräuner- 

Strasse, 2, kantor i skład f-bryczny: Graben. B än ıerstranse 8, 
Chwalebne nznanie lecznicze od dostojaych osób. 

Cierpiałem na straszne bole w żołądku; każdą potrawę i każdy 
napój wyrzuciłem natychmiast w postaci zgniłej, kawą cuchnącej 
substancji, żadne lekarstwe niepomagało, a z szybkim biegiem wzına- 
gajace się o-łabienie i wycbudnienie odbierało mi wszelką nadzieję 
na wyzdrowienie, gdy w tem położaniu uciekłem się do pańskiego 
Hoffa ekstraktu słodowego. Po kilku dniach pokazało się znaczne po- 
leps:enie. J'rócz Boga zawdzięczam tylko panu uratowanie Życia mego. 

Zawsze panu wdzięczuy 
Voelker, dyrektor dóbt w Nowej Igławie. 

Przeciw memu ciężkiemu kaszlowi używałem nadaremuie róż- 
nych lekarstw; zacząłem brać pański ekstrakt slodowy, pańską cze- 
koladg słodową i piersiowe cukierki słodowe. Nietylko pozbyłem się 
kaszlu, lecz odzyskałem moje siły mając 73 lat, Z radością pole- 
cam Jana Hoffa preparaty siodowe catemu światu. 

PARYŻ, rue Geoffroy. Minister barou Hugo Bülow. 


Chwalebne uznania lecznicze od dostojayeh osób. 


Jego Mość 


król Danii, polecił przez swego adjutanta zawiadomić pana Jana 
Hoffa, że wysoce ceni wartość piwa zdrowia z ekstraktu słodowego. — 
Królewskie oświadczenie brzmi jak następuje: „Z radością spostrzegłem 
skuteczność leczniczą Hoffa ekstraktu słodowego u mnie i u wielu 
» członków mego domu“. 

Cuda zdziałało tntaj piwo zdrowia z ekstraktn słodowego. — 
Przyszlij mi pan zuown 58 flıszak piwa zdrowia i t. d. 

Haseldorf pod Utensan 4. marza 1882, 

Podkomorzy kawaler Oppen-Schillden. 

Ceny Jana Hoffa preparatów stadowych na prowincje z Wie- 
duia: Piwo zdrowia z ekstraktu słodowego ze skrzynką i flaszkami: 
6 flaszek złr. 8.82, 13 flaszek złr. 726, 28 flaszek złr. 1460, 
58 flaszek air. 29.10; Y, kilo czekolady słodowej I złr. 2.40, II. 
złr. 1.60, II. złr 1. (Przy odbiorze większych ilości rabst) Cu 
kierki słodowe: woreczek 60 ct. (także '/, i */, woreczka). Preparo- 
wana pożywna mąka słodowa dla dzieci złe. 1. Skoncentrowany 
ekstrakt słodowy flakon 1 złr, także po 60 ct. Kawa słodowa pa- 
kiet 50 ct., także 30 ct. Zupełoa kąpiel słodową 80 ct. 2450 1—1b 

Główny skład we Lwowie: Z. Breker. J. Boiser. Pictr Mikolasch, 
H. Blumenfeld aptek,, Karo) Batłaban bandel, Biała: Zabyrtrzan apt. Brody: 
wszystkie apteki. Bochnia: J. Michnik. Budzanóu: Jasiński. Usermioroce: J. 
Gólichowski, bracia Tabakar, Ignacy Schnirch Drohobycz: Y Jabioński, L. 
Dobrzyniecki. Gródek Lipius Jarosław: J. Bhom apt. S. Ellenberg, Wisłocki 
apt. Jasło: T. W. Barglewiez apt., Kot : Ja. Bidorowisz. Kraków Jan 
Janiga, J. Tranczyń ki, Edvard Fuchs, W. Redyk, Stokm:r, Wiśniewski apt 
Nowy Sqos: J. Grossbard i apteki. Przemył!: M. Kozłowski, M. Krag i 
wsyutkie apteki. Recssjw: A. Karpiński apt w Eynka, Schaitt r & Comp, 
Neugobansi. Sambor: $. Maresch, Aleksiewe apt. Sanok. Hochdorf, Józ. 
Byuozaraki. Stanisłatóów: Jan Mayura i Albin Amirowicz aptekare i Kalman 
Jonasz. Stryj: D. J. Nossen blatt € Cmp. obie aptesi. Sucsawa: Ed. Liszka 


pierwszego Towarzystwa 


eksploatacji nafty i wosku ziemnego 


w Kołomyi, 


odbędzie się w myśl §. 24. kont aktu spółki z 25. lutego 1881 


w d. 10. lutego 1883, o godz. 6. wieczorem 


w sali Rady gminnej w ratuszu na I. piętrze w Kołomyi, na 
|które Rada zawiadowcza P, T. członków Towarzystwa zaprasza. 


Porządek dzienny: 


1) Sprawozdanie dyrekcji z czynności calirocznej i o dotych- 


czasowym rozwoju przedsiębiorstwa, 


2) Zatwierdzenia sprawozdania z rachunku przychodu i roz- 


chodu za rok 1882, ($. 31. lit. b). 


3) Wnioski R.dy nadzorczej co do zmiany $$. 25, 26. i 27. 


kontraktu spółki, 


4) Wni sek względem remuuera-ji R-dy Nadzorczej, 


apt; Tarnopol: wszys apt. Tariow: W. Mülduer. Zuraicno: Tomarzewski apt, 
= =i 


Zwyczajne Walne Zgromadzenie 


5) Wybór dwóch członków do Rady Nadzorczej w miejsce nstę- 


puiących ($. 17), 


6) Podział zysków. (Dywidenda $ 35, tantjema dyrekcji $. 15) 
7) Ewentualne wn oski członiów wadług $. 27, 


Rachunki za rok 1882, księgi i dukuments mogą być w 


|myśl $. 34 kontraktu spółki od 8. lutego 1833 w biórze dy- 
rek.) przejrzane. 


Głosowawie =: przez pełnomocnika, członka Towarzystwa, 


wedle $. 26. tylko za pełuomo nictwem legalız ‚wanem jest 
możebne. 


D> prawomoc"ośc! uchwał walnego zgromadzenia potrzebną 


jest obecność c/łouków reprezeniujących przynajmsiej */, gło- 
sów czylt udziałów. 


Kołomyja 5. stycznia 1883, 
RADA NADZORCZA. 


Folusiewics Domain 
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Z drukarni „Gazsty Narodowej." 


| kucia koni we Lwowie, podaje niniejszem do powszechnej wia- — 
domości, że z dniem 1. latego b. r. rozpocznie się kurs pół- 
roczny nauki podkowania kopyt dla kowali. 
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